
Rok VI. Nr. 86. Sosnow iec, sob cta  28  marca 1931 roku. (V na nntnern 10 groszy.
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Projekt wielkiej unji celne]
Polska, C zechosłow acji, Jugosławii, Rumunii i Ore-sji.

Konfe, encja ministrów gospodarczych 7-miu państw w Warszawie.
PARYŻ. 27. 3. Inicjatywa, rzu­

cona przez czeskie stronnictwo 
chłopskie, zwrócenia się do Polski 
z propozycją zawarcia unji celnej 
polsko - czeskiej, jak twierdzą w 
tutejszych kołach politycznych, jest 
ujawnieniem od kilku dni omawia­
nego tu projektu stworzenia na 
wschodzie i południu Europy wiel­
kiej unji celnej, obejmującej na po­
czątek Polskę, Czechosłowację, Ju ­
gosławię, Rumunję i Grecję Podo­
bno sprawa ta  jest na dobrej dro­
dze.

Projektowane jest również zwo 
łamie do Warszawy na koniec kwiet 
nia konferencji ministrów resortów 
gospodarczych wyżej wymienio­
nych państw.

Prawdopodobnie zaproszenia na 
tę konferencję otrzymają również 
ministrowie węgierscy i bułgarscy.

Poważną rolę w tej konferencji 
odegrałaby prawdopodobnie Grecja,

W SPRAWIE POPIER4NTA 
EKSPORTU ODBYŁA SIĘ KON­
FERENCJA W MIN. PRZEMY­

SŁU I HANDLU.
WARSZAWA, 27. 3. (w ł) W 

'dniu dzisiejszym w  ministerjum 
przemysłu i handlu odbyła się kon 
ferencja stałej komisji międzymi- 
nisterjalnej, na której omawiana 
była sprawa popierania eksportu. 
Zastanawiano się szczególniej nad 
środkami zaradczemi dla utrzyma­
nia dodatniego bilansu handlowego.

Minister przemysłu i handlu, p. 
P ry  stor, przebywający w Krynicy 
w celach kuracyjnych, powrócił do 
zdrowia i przyjeżdża do Warszawy.

POSEŁ WALERON ODSIEDZI
3 M IESIĄCE W IĘZIEN IA ,

WARSZAWA, 27.3. (wł.) W dniu 
dzisiejszym sąd najwyższy rozpatry 
wał skargę kasacyjną posła Wale- 
rona, b. członka, stronnictwa chłop­
skiego, a będącego obecnie jednym 
z wybitnych leaderów nowopowsta­
łego stronnictwa ludowego Poseł 
Walerom, oskarżony o wygłaszanie 
mów podburzających podczas wy­
borów' na wiecach, na obszarze san- 
domierszczyzny, został skazany 
przez obydwie instancje sądowe na 
trzy miesiące więzienia.

Dziś sąd najwyższy odrzucił 
skargę kasacyjną, wobec czego wy­
rok stał się prawomocnym i osta­
tecznym.

ŻĄDANIE PRZEMYSŁOWCÓW 
BUDOWLANYCH

WARSZAWA, 27. 3. (w ł) Prze­
mysłowcy budowlani wnoszą do rzą 
du projekt o sprolongowaniu ulg po 
datkowych dla nowowybudowa- 
nych domów na przeciąg dalszych 
dziesięciu lat. Motywują oni swe 
żądania tem, że większość inwęsty- 
<yj opiera się na kredycie długoter 
minowym.

Itó ra  od roku lansuje projekt poro 
zumienia gospodarczego państw 
bałkańskich.

Plan tej gigantycznej unji cel­

nej ma oczywiście na celu unie­
szkodliwienie groźnej dla połowy 
państw europejskich ekspansji go­
spodarczo - politycznej Niemiec.

Konstytucję i pilne ustawy załatwi
natfzwyczaina sesja sejmowa.

W A R SZ A W A  27. 3. (wł.) Zgodnie z 
poprzedniem i doniesieniam i, w kołach 
rządow ych w dalszym  ciągu  ak tu a ln ą  
je s t sp raw a zw ołania nadzw yczajnej 
sesji sejm ow ej w m aju , ni ety l ko dla 
za ła tw ien ia  rew izji konsty tuc ji, ale 
całego szeregu ustaw  gospodarczych, 
już opracow anych przez odpowiednie 
resorty .

Projektow ani* je s t wiec w niesienie 
w ażnej u staw y  dotyczącej rolnictw a, 
p rzem ysłu  drzewnego, u staw y  au tobu . 
sowej o zarobkow ym  przewozie osób i 
tow arów .

Również rozpatrzony  m a być cieka­
wy p ro jek t o uciążliw ych zobowiąza­
n iach  rolniczych, k tó ry  w yw ołał w o- 
s ta tn ioh  dniach duże zain teresow anie 
w kołach gospodarczych.

Pozatem  spodziewane je s t w niesienie 
ustaw y pożyczkowej, zw iązanej z kon­
sorcjum  francuskiem  Schneider i Creu- 
zot, ja k  rów nież ew entualn ie  ustaw y 
tu rystycznej.

M in ister M atuszew ski zapowiedział 
jeszcze w czasie sesji budżetowej wnie 
sienie k ilk u  ustaw  z dziedziny sk arb o . 
wej.

J a k  słychać w niesiona by łaby  u s ta ­
wa o nowej o rdynac ji podatkow ej.

O stateczne decyzje co do term inu  
zw ołania nadzw yczajnej sesji zapadną 
no powrocie m arszałka, możliwie, że 
jeszcze przed św iętam i wu-lkanocnemi.

W  kołach politycznych liczą sie z 
możliwością zw ołania przed św iętam i 
posiedzenia rad y  m in istrów , a naw et 
ra d y  gabinetow ej.

JA Ć ZEJK A  KOMUNISTYCZNA 
wśród uczniów Częstochowy.
CZĘSTOCHOWA, 27. 3. (wł.)

Miejscowe organy policyjne wykry 
ły wśród uczniów ósmej klasy pierw 
szego i drugiego gimnazjum państwo 
wego, organizację komunistyczną, w 
związku z czem aresztowano sześciu 
uczniów.

W czasie rewizji znaleziono obfi 
ty materja.1 kompromitujący, w po 
staci wydawnictw komunistycznych 
zagranicznych i polskich.

Sędzia śledczy wobec trzech osób 
uczniów bezwzględny areszt, a 3-ch 
oddał pod opiekę rodziców. Areszto 
wani zostali: Mojżesz Perec, Maury 
cy Krasicki i Henryk Jemper.

OFICEROW IE NIEMIECCY 
szkolą się w Ilosji. 

LENINGRAD, 27. 3. (w ł) Przy 
byli tutaj oficerowie niemieckiej 
marynarki wojennej, celem prze­
szkoleń i a się w sowieckich portach 
wojennych, jak Kronsztadt, A r- 
changielsk i innych. Kurs trwa do 8 
miesięcy i odbywa się na łodziach 
uodwodnych.
PRZECIW KO WYSTĄPIENIOM  

radja niemieckiego- 
WARSZAWA, 27. 3. (wł.) Wi

związku z nadawaniem przez radjo- 
siacje niemieckie audycyj antypol­
skich, wyjeżdża jntro do Berlina, 
dla odbycia konferencji z dyrek­
cją radja niemieckiego, dyrektor ra 
c ja  polskiego, p. Chamiec.

Wczoraj wypłynął „Wicher”
z portu w Cherbourgu do Gdyni,

Marszałek Piłsudski o  swych wrażeniach. — Powitanie
CHERBOURG, 27. 3. (PAT), kią uprzejmością i prostotą.

Marszałek był w skromnej kurt­
ce wojskowej bez galonów.

W doskonałym języku francu­
skim oświadczył on, że odniósł jak- 
najmilsze wrażenie ze swej podró­
ży do krainy słońca.

Madera — powiedział marszałek 
— jest krajem poprostu uroczym i 
obawiam się trochę powrotu do 
chłodnych krajów.

Marszałek wychwalał zalety „Wi

Wobec panującej na morzu mgły, 
„Wicher44 wyruszył w dalszą drogę 
dopiero dziś nad ranem.

CHERBOURG, 27- 3. (PAT). 
Agencja Havasa ogłasza następują­
ce szczegóły, otrzymane od swego 
korespondenta w Cherbourgu o po­
bycie marszałka Piłsudskiego:

Wizyta admirała Berthelota na 
pokładzie „Wichru*4 trwała kwa­
drans i nacechowana była niczwy-

Tolerancja niemiecka w praktyce
Polski nauczyciel zoity kijami.

BERLIN, 27. 3. We wsi W ędziny na 
Śląsku Opolskim grupa złożona z 25 
napastników, pod wodzą m iejscowego 
sołtysa i sekretarza gm iny zm usiła poi 
skiego nauczyciela Karaszkicwieża do 
opuszczenia wsi.

N apastnicy pobili nauczyciela cięż­
ko kijam i i w ygnali go ze wsi mimo,

że posiadał on zezwolenie na naucza^ 
nie, wydano mu przez rejencje. Pobity  
nauczyciel był obywatelem polskim.

Ohydny czyn bojowców niemieckich, 
do których należą również urzędnicy 
gm iny, wywołał wśród ludności pol­
skiej silne oburzenie.

Robotnicy masowo uciskają z Zagłębia Donieckiego
RYGA, 27. 3. (wł.) W Zagłębiu 

Donieckiem zanotowano masowe po 
rzucanie pracy przez robotników, 
zatrudnionych w kopalniach. W cią 
gu ostatniego kwart;£~' orzybyło

tam 440 komsomolców, a pracę po­
rzuciło przeszło 3000 robotników. 
Przyczyną ucieczki, są ciężkie wa­
runki pracy, oraz brak mieszkań i 
odzieży.

marsz. P iłsudskiego w G d y n i
chru44, na którym odbył doskonałą 
pod każdym względem podróż.

CHERBOURG, 27. 3. (PAT). 
Towarzyszący marszałkowi Piłsud­
skiemu dr. Woyezyński oświadczył, 
że zdrowie marszałka jest w dosko­
nałym stanie. Wszelkie ślady bron- 
chitu, na który cierpiał, zniknęły. 
Klimat Polski, który, zwłaszcza na 
wiosnę, jest tak samo łagodny, jak 
we Francji, nie przedstawia dl» 
marszałka żadnego niebezpieczeń­
stwa.

WARSZAWA, 27, 3. (wł.) Do 
Gdyni na .powitanie marszałka Pił­
sudskiego wybiera się z Warszawy 
wiele osób ze świata politycznego.

Prócz premjera Sławka wyjedzit 
na powitanie kilku członków rządu. 
Marynarka wojenna wystawi na 
molu portowem kompanję honoro­
wą, która przywita dostojnego go­
ścia. W dniu przyjazdu domy w 
Gdyni będą przybrane flagami.

Prasa niemiecka z okazji przy­
jazdu marszałka Piłsudskiego do 
Polski rozpisuje się na temat rze­
komej rekonstrukcji gabinetu. Mię­
dzy innemi podaje wiadomość, że 
marszałek obejmie tekę ministra
spraw zagranicznych.
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TAJNA BAZA LOTNICZA NA 
MORZU PÓŁNOCNEM SZKOLI 
SETK I OFICERÓW NIEM IEC­

KICH.
W nowoczesnych łiy drop tanów 

bojowych.
PARYŻ, 27. 3. „Journal" rozpo­

czął druk rewelacyj o zbrojeniach 
niemieckich, zdobytych przez współ 
pracownika pisma podczas podróży 
po Niemczech.

Dziennik donosi, iż na wyspie 
Sylt kolo wybrzeży Szlezwigu zor­
ganizowano potajemnie bazę dla 
bydroplanów wojskowych. Hydro- 
pfany te w liczbie około 40 wbrew 
postanowieniom traktatu wersal­
skiego wyposażone są w nowocze­
sne modele karabinów maszyno­
wych.

Na wyspie znajduje się najbar­
dziej nowoczesna szkoła lotnicza na 
świecie, w której przechodzą kolej­
no ćwiczenia setki ofieerów i podo­
ficerów marynarki wojennej i lot­
niczej. Trzy razy w tygodniu ucznio 
wie wylatują na pełne morze, gdzie 
ćwiczą się w rzucaniu bomb do celu.

22-ga loterja państwowa.
W A RSZA W A , 27. 3.

I-sze ciągnien ie.
ZS. 15.0(H) n r. 181196.
Zł. 10.809 n r. 77868.
Zł. 5.000 n r. 8055.
Zł. 3.909 n -ry : 26075 51564 128434.
Zł. 2.980 n -ry : 33325 91432 172990

197/35.
Zł. 1.000 n -ry : 70079 76853 160538 173481 

173929 174016 180703 186656 190096 191570 
202914.

Zł. 588 n -ry : 3760 14750 15793 17806 
17943 18432 19830 20803 27476 32972 35837
38984 40654 48275 47904 49476 51029 53159
54457 54835 55889 65860 72951 77279 78594
81451 82440 82727 86233 86278 87690 89741
96688 103298 109121 109568 109851 111752 
U5486 119035 123501 126521 131174 136376 
137212 140414 142272 142772 146558 146877 
147570 148249 148464 153290 157165 163021 
IG42G6 165273 168614 169952 173853 174466 
174544 186904 189221 189259 198833 199164 
198166 209375 200466 201026 204497 204856 
20435 206133.

Il-g ie  c iągnien ie.
7A. 26.690 n r. 20474.
ZŁ 15,000 n -ry : 148508 194766.
ZŁ 5.000 n -ry : 197537 .
Zł. 3.608 n -ry : 132221 138707 166287.
ZŁ 2.000 n -ry : 47365 56475 136832

l:i5506 187026 208813.
72. 1.800 n -ry : 5010 24705 31699 33309

36115 41779 59147 87245 91153 93380 95546
104308 117420 123768 126598 136437 138614 
145587 154368 155914 184120 199089 203412.

Zł. 500 n -ry : 16595 18734 24085 36020 
36671 40632 45265 50448 56276 58445 58515
61876 62189 64348 75650 76661 80156 81312
83275 84526 76329 92461 95640 99153 101492 
101757 102391 102802 108681 113725 114093 
115770 130622 131254 136001 141896 142616 
146252 147610 153562 170919 173836 184898 
186514 187073 189061 189126 190979 194602 
195303 198747 199406 202499 202536 202612 
204932 205738 209229 209965.

tg
II a czy Pan - Europa ?

W K O LEK TU R A C H  
JO Z E FA  M ŁA W SK IEG O :

w Sosnow cu, 3-go m aja  23, te ł. 224, 10-35. 
w B ędzinie, M ałachow skiego 1, te ł. 8-14, 
w D ąbrow ie G órn., 3-go m a ja  4, te l. 1-24, 
w Z aw ierciu , P aderew skiego  7, te l. 97, 
W G rodźcn, u l. N aru tow icza 9, teL  10, 
w C zeladzi, R ynek 8, te l. 42.

W  16 dn iu  c iąg n ien ia  V  k lasy  pad ły  
n a step u jące wy g r an e :

Zł. 1.000 n a  n r. 155914.
P o Zł. 500 na n -ry : 113725 201026 
o raz staw k i po Zł. 250 n a  n -ry : 3240 

11229 38247 42254 42259 42277 47248 51723 
74677 92841 92866 113743 113790 127308
137325 127340 127348 127365 144305 144376
144379 149575 155946 155968 158784 159559
161241 170393 171930 171932 171943 171977
177027 177061 177943 178527 179238 179239
180968 182732 182738 195911 195921 198681
198692 201022 201095.

W szystkie w y grane zam ieniane są 
w pow yższych ko lek tu rach  n a now e 
szczęśliw e losy; b iorące u d zia ł w dal- 
teych  c iąg n ien iach  V k lasy , k tó re  trw ać 
bada do dnia 18 k w ietn ia  b. r. w łącznie^

Zaledwo austro  - niem iecka 
im ja  celna zarysow ała się na w i­
dnokręgu polityki m iędzynarodo 
wej, odrazu uznano ją  za najdo­
nioślejszy wypadek polityczny 
ostatnich miesięcy.

I  nie bez powodu.
Jakkolw iek bowiem układ, 

m ający unję ową wprowadzić, 
regu lu je  stosunki finansowo-go­
spodarcze, • n ik t z odpowiedzial­
nych kierowników państw  euro­
pejskich nie w ątp i o jego donio­
słości politycznej: powszechne u- 
trzym uje się m niem anie, że w ro 
kow aniach między Berlinem  a 
W iedniem  uk ład  celny służy je­
dynie za etap, w iodący do „An- 
schlussu”, t. j. do pochłonięcia 
m ałego państew ka austrjackiego 
przez w ielką Rzeszę niemiecką.

Jakże  ten pierw szy etap  się 
przedstaw ia?

Oto, oba państw a, Niemcy i  
A ustrja , połączyć się m ają  w je­
den obszar celny, odcięty naze- 
w nątrz. U kład obowiązywać m a 
na  trzy  la ta , poczem może być 
zniesiony lub odnowiony uchw a­
łą  parlam entów . Dochody z ceł 
będą dzielone w edług pewnego 
umówionego klucza.

Pokaźne korzyści, jak ie  układ 
ten  rokuje niemcom, zdają się 
w skazyw ać niedwuznacznie, że 
in ic ja tyw a jego w yszła z Berli­
na. W skazuje na  to i entuzjazm , 
z jak im  p ro jek t u n ji spotkał się 
w prasie  niemieckiej.

Pew nych zdobyczy gospodar 
czych, rzecz jasna, oczekują od 
u n ji auśtrjacy .

Spodziewają się oni m ianow i 
eie, że zniesienie b a rje ry  celnej 
na  g ran icy  austro  - niem ieckiej 
pom niejszy klęskę bezrobocia w 
niejednej gałęzi przemysłu-

Takie odcinki produkcji, s ta­
nowiące szczególną chlubę W ied 
n ia, jak  w arsz ta ty  konfekcji dam 
skiej i b ieliźniarskiej, jak  wyrób 
kapeluszy, jak  przem ysł pap ier­
niczy, skórzany, samochodowy— 
jeśli polegać n a  głosaeh prasy  
austrjac ldej —  m ają  znaleźć po­
da tny  d la siebie rynek zbytu w 
Niemczech,

Wobec tych obustronnie, a 
tak  śmiele p lanow anych zdoby­
czy gospodarczych, pow staje na­
tu ra ln ie  py tanie: jeśli Niemcy
m ają  odnieść korzyść, A u strja  
zaś nie obawia się s tra t, to kto 
opłacić m a koszty te j unji?

Przedewszystkiem  —  czesi. 
Ale niet.ylko oni. Że uk ład  posta 
now iony między! m in Curtiusem  
a wicekanclerzem Sehoberem, 
będzie wysoce szkodliwy dla 
Czech, to nie u lega wątpliwości. 
N iedaw no rząd p rask i uderzył 
pierw szy na a larm  na wieść o 
un ji celnej. P rzem ysł czeski ma, 
jak  wiadomo, poważny rynek 
zbytu  d la swej produkcji na. te ­
renie W iednia i jego podm iej­
skich przyległości. Ten rynek 
byłby odtąd stracony. Groźba 
zaś jego u tra ty  s ta łaby  się w rę­
kach niem ieckich potężną dźwig 
n ią gospodarczego i politycznego 
nacisku na państw o ezesko-sło- 
wackie.

Pod naciskiem  tym  Czechosło 
w aeja m ogłaby w pew nej chwili 
ujrzeć się zmuszona do przystą­

pienia do unji, jako  trzeci kon­
trahen t.

K rążą  w ieści, że austro-niem  
ey zm ierzają już niebawem  uczy 
nić tego rodzaju  propozycję przez 
odpowiednio p o p artą  groźbę, cze 
choin i węgrom : gdyby pian się 
powiódł, odżyłby zrąb  środkowo­
europejski —  słynna z czasów 
w ojennych Mi fcteł-Europa — wid 
mo przegranej hegem onji ger­
m ańskiej.

To zm artw ychw stające z po­
piołów klęski widmo potężnego 
pod egidą B erlina bloku celne­
go, sięgającego od R enu do D u­
n a ju  i od H am burga  po B renner, 
budzi w stolicach m ocarstw  za­

chodnich dreszcz zrozum iałego 
niepokoju: przeciw Pan-E uropie 
B rianda pokazuje zęby M ittel- 
E u ro p a  C urtiusa.

Z p ilną  też i  n ieustępliw ą n- 
w agą nadciągające widmo ,>An- 
schlussu“ śledzić m usi Polska.

Śledzić je m usi tern uważniej, 
że obalenie b a rje ry  celnej nad 
D unajem , o ile nie dokona się w 
ram ach  powszechnej stabilizacji 
pokoju, łatw o pociągnąć za sobą 
może podniesienie zdobywczej 
chorągw i „S tahlhelm u“ nad W at 
tą  i  W isłą; może groźny cień 
B erlina  rzucić na m ury  P rag i 
i  Budapesztu.

A. Ł.

Paraliż budowlany w Polsce
da stę uleczyć.

Nic stać nas na pałace z cegły, buduiemy tanie domy
z drzewa.

Do wielkiego ruchu budowlane­
go Polska nie ma szczęścia. Gdy są 
pieniądze, buduje się mało z powo­
du wysokich kosztów robocizny i  
surow ca—- gdy zaś surowiec i ro­
bocizna są za bezcen *— brakuje 
nam pieniędzy.

Stoimy tedy wciąż na jednem 
miejscu. Budujemy tytko tyle, ile 
skarb państwa da, budujemy dro-

fo, nie dla przeciętnych śmiertelni- 
ów, lecz dla ludzi, którym uśmiech 

nęła się fortuna.
A ni nasz robotnik, ani urzędnik 

w nowym domu
mieszkania nie szuka.

Dużą winę ponosi tu  nasz prze­
mysł budowlany, który nie umie 
czy też nie chce dostosować się do 
nowych, powojennych potrzeb spo­
łeczeństwa, nie potrafi uchwycić no 
wego rytmu i tempa.

Tkwi on dotychczas po uszy w 
tradycjach przedwojennych, hołdu­
je niepodzielnie zasadzie, że tylko 
dawny, przedwojenny mur z grubej 
cegły jest solidną budowlą

Ten konserwatyzm kosztuje nas 
drogo i nie pozwala nam wyjść z za­
czarowanego koła głodu mieszkanio­
wego.

W iara w cegłę i  grube ściany unie 
motżliwia wszelki postęp, odstręcza 
od szukania nowych tańszych sposo­
bów budowania.

Technika, budowlańa po wojnie 
zrobiła olbrzymie postępy- Budowni 
ctwo, szczególnie mieszkaniowe, o- 
parte o fundusze społeczne dokona­
ło istnego przewrotu.

Cegła stała się przeżytkiem, 
usprawiedliwionym jeszcze przy 
budowie pałaców i pałacyków, zastą 
pionym przy budowie mieszkań 
zwykłych nowemi materjałami, so- 
lidnemi, trwałemi i — taniemi.

W Niemczech, w Holandji budu­
je się nowe dzielnice mieszkalne w 
ten sposób, że stalowy wielopiętro­
wy szkielet wykłada się lżejszym 
materjałem: heraklitem. żużlem na 
cemencie i izobetonem.

Gruby mur z niszami, wnękami 
na szafy, rupieciarniami i różnerai 
zakamarkami zniknął z powierzchni 
nowych dzielnic.

Ńowi architekci stworzyli nową 
architekturę, w której króluje pro­
stota, racjonalne wyzyskanie prze­
strzeni, dużo słońca i powietrza.

Nasz przemysł budowlany potrą 
fi tylko narzekać na skąpe kredyty 
lub na ich brak. Samorodnego bu­
downictwa, opartego o własne siły 
nie stworzono, nowych osiećii, któ 
reby się same finansowały i amorty­
zowały,

nie pobudowano.
A Przecież możliwości takiego

budownictwa istniały u nas taksa- 
mo jak za granicą, a  może nawet 
w wyższym stopniu.

Mamy wielki przemysł metalo­
wy, który z powodzeniem mógłby 
dostarczać stalowych rusztowań dis 
taniego budownictwa;

Mamy rozwinięty przemysł ce­
mentowy do wyrobu lekkich plył 
heraklitu lub izobetonu w zastęp­
stwie cegły. Mamy komitety rozbu­
dowy i wydziały techniczne przy 
magistratach, zatrudniające sporo 
architektów.

Czyż tak trudno zapoznać się z 
nowemi farmami budownictwa, a 
jego kalkulacją?

Pod niejednym względem jesteś­
my nawet zasobniejsi od naszych 
zachodnich sąsiadów i moglibyśmy 
budbwać jeszcze taniej od nich.

Jesteśmy krajem nietylko rolni­
czym, ale i

leśnym,
Eksportujemy co roku olbrzymie 
ilości drzewa. Dziś ten eksport pra­
wie ustał.

Dlaczegóż to drzewa nie mieli­
byśmy użyć jako elementu budowla 
nogo?" Poco za grosze wyzbywać się 
drzewa budulcowego, podkładów, słu 
pów telegraficznych, lub papierówr- 
ki, skoro tu, u siebie w kraju może­
my je użyć dla walki z głodem 
mieszkaniowym?

Nie wstydźmy się drewnianych 
domków. Polska mieszkała w nich 
■wieki całe i była zdrowa.

Ameryka Północna, a wuęc K a­
nada i Stany zabudowane są drew- 
nianemi domkami, „cottege‘ami" i 

. pałacykami. Liczne fabryki produ­
kują standartowe domki drewniarie 
masowo, wedle wzorów katalogo­
wych, tak jak Ford samochody.

Posiadają one wszystkie nowo­
czesne wygody, dzięki umiejętnej 
konserwacji drewna mogą służyć 

wieln pokoleniom.
A mają te zaletę, że są tańsze od 

domów murowanych, stalowych, izo 
betonowych, że się łatwo i szybko 
budują.

Trzeba się tylko tern zająć, po­
stawić na porządku dnia, nie pozwo 
lić się odstraszyć architektom i 
przedsiębiorcom z pod znaku cegły.

WŁOSOW WC T
—  ły s ie n ie  u su w a  —  

„ E s e n c j a  CHINOWO - CHMIELOWA** 
i „ M y d ł o  CHINOWO -GHMIELOWE" 

z Kogutkiem.
Sprsedaji; aptek ', sk ła d y  ap teczn e
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Gospodarka sejmiku będzińskiego
w rzeczowem wyjaśnieniu p. starosty Boxy
udzielonem na posiedzeniu sejmiku pow iatow ego w  dniu 20-go marca 1931 roku.

W racając do spraw y Ankierstei- 
na, ktoś mógłby postawić zarzut, 
dlaczego zarząd kasy nie wystąpił 
na drogę sądową przeciwko Ankier 
Steinowi.

Dla w yjaśnienia chcę dodać, że 
kasa chciała mieć kompletny obraz 
całej gospodarki z ubiegłych la t i 
sprawdzić, czy poza sprawami u- 
jawnionemi, niema innych przekro­
czeń o charakterze karnym.

'Niech panowie będą pewni, że 
jeżeli przy zamknięciu roku wyjdą 
na jaw  sprawy, które miałyby pod­
kład karny, to organa kasy skieru­
ją  sprawę na drogę sądową.

W  spraw ie Mieszałskiego kasa 
otrzymała zabezpieczenie i dlatego 
też nie znalazła podstawy_ do na­
tychmiastowego w ystąpienia sądo­
wego.

W śród powodzi zarzutów był 
jeszcze i ten, że kasa nie złożyła 
sprawozdania ze swej działalności.

Otóż to nieprawda.
K asa złożyła wszystkie sprawo­

zdania za czas do 1929 roku włącz­
nie, w  terminach wymaganych.

Jeżeli chodzi o sprawozdanie za 
rok 1930, to jeszcze term in dla zło­
żenia tego sprawozdania nie upły­
nął i kasa we właśćiwytn czasie 
sprawozdanie złoży.

Na końcu najcięższy zarzut pod 
adresem kasy, zarzut, że bierze od 
udzielonych pożyczek lichwiarskie 
procenty.

Nie mam słów na potępienie tej 
formy walki, bo staw iany kasie te­
go rodzaju zarzut jest z gruntu nie- 

rawdziwy i karygodny, a  przeto 
dą z niego

wyciąguięte konsekwencje na wła­
ściwej drodze.

K iedy opinja publiczna, została 
poruszana enuncjacjami „K uriera", 
rzucono się na kasę i gwałt own i o 
poczęto wycofać wkłady.

W kładów wycofano około 50.000 
złotych.

W prawdzie wiele osób wkładv 
ponownie w kasie złożyło, część 
jednakże ich do kasy nie wróciła.

Społeczeństwo zorientowało się 
szybko, bo kiedy kasa nie czyniła 
nikomu żadnych trudności przy 
zwrocie wkładów, wypłacając n a ­
wet takie wkłady, które mogły być 
za trzech miesięcznem wypowiedze 
niem podejmowane, wszelkie obawy 
pierzchły i odpływ wkładów ustał.

T E A T R  M IE JS K I w SOSNOW CU.
W  sobotę dn ia  28 hm. o godz. 8.15 

wiecz. odegrana  zostanie doskonała ko­
m ed ia  S te fan a  K iedrzyńskiego  p. t. 
„M iłość bez grosza". Jeden  z n a jlep ­
szych kom ediopisarzy  polskich, au to r 
całego szeregu św ietnych kom edyj, m ię­
dzy innem i g ran e j na  naszej scenie 
„K obieta, wino i dancing", po m istrzo­
w sku k reśli sy lw etki postaci, ta k  dobrze 
nam  z życia znanych.

P re m je ra  te j sztuk i cieszyła się o- 
grom nem  powodzeniem, co należy  zap i­
sać na  dobro św ietnie grającego  zespo­
łu  i  s ta ran n e j reżyserii p. K ow alskiego 
C eny m iejsc n a  to widowisko będą po 
p u la rn e  od 2.50 do 80 gr.

W  niedziele, dn. 23 bin. popołudniu o 
godz. 4-ej „Miłość bez grosza" Ceny 
m iejsc popularne.

W  niedzielę, dn 20 bm. o godz. 8.15 
wiecz, p rem je ra  areyzabaw nej kroto- 
ehw ili w  4 ak tach  K azim ierza  Zalew s­
kiego „Oj mężczyźni, mężczyźni!" K ro 
ćoehwila ta , dzięki swej lekkości i swoj 
skiem u dowcipowi cieszyła się powodze 
niem  na w szystkich praw ie scenach pol­
skich. W  tea trze  naszym  u jrzym y  tę 
sztukę na  tle nowych dekoracyj, w do­
skonaleni w ykonaniu pp.: H. K bsicradz 
kiej. M. K ossakow skiej, ,1. Niczewslriej, 
H . T ańskiej, R. G rudaiew skicgo. R  Ho- 
rowicza, H. K ow alskiego. Kolskiego, 
O. S łupskiego i St. Szabłowskiego.

R eżyserow ał sztukę p. II, K ow alski.

Takie zachowanie się społeczeń­
stwa jest najlepszym wyrazem za­
ufania do

trwałych podstaw kasy.
Mogłoby być rzucome pytanie 

nie sprostowali tych zarzutów.
Proszę przeczytać sobie naraz 

wszystkie artykuły, a znajdziecie 
Panowie wszystko, tylko nie rze­
czową, dbałą o dobro ogólne kry­

tykę.
Taka forma napaści nie zasługuje 

na dyskusję.
Tendencje, które ujawniły się 

w enuncjacjach „Kurjera Zachod­
niego", są nawskroś szkodliwe Były  
one celowane gdzieindziej, a tra­
fiają gdzieindziej.

D alszy ciąg  w następnym  num erze.

Przedłużenie okresów zasiłkowych do 17 tygodni
dla bezrobotnych pracowników fizycznych w Zagłębiu.

Na skutek podjętej w swoim cza 
sie uchwały zarządu funduszu bez­
robocia w Sosnowcu, popartej przez 
władze centralne funduszu, mini­
ster pracy i opieki społecznej prze­
dłużył okres zasiłkowy do 17 tygod­
ni dla tych bezrobotnych na terenie 
miast: Sosnowca, Będzina, Dąbro­
wy i Zawiercia ,oraz powiatów: bę­

dzińskiego zawicrckiego i olkuskie­
go, którzy do dnia 30 kwietnia 193 L 
r. wyczerpali lub wyczerpią zasiłki 
13-to tygodniowe z funduszu bezro­
bocia.

W związku z tein zarząd P. B. 
zwrócił się do instytucyj zastęp­
czych o uskutecznienie wypłat.

Dekoracja zasłużonych oficerów, przodowników
: posterunkowych policji z  pow. będzińskiego.

W czoraj w sali starostw a w Bę­
dzinie odbyła się piękna uroczystość 
dekorowania krzyżami zasługi ofi­
cerów, podoficerów i posterunko­
wych policji państw, z powiatu bę­
dzińskiego.

Dekoracji dokonał starosta J. 
Boxa, wygłaszając uprzednio do ze­
branych krótkie przemówienie.

Zostali udekorowani: podk. Kar 
dasiewicz srebrnym krzyżem zasłu­
gi; bronzowym krzyżem zasługi: sŁ 
przód. T. Ciszek, st. przód. Wł. Ma-

Waika z kłusownictwem
w pcw. będzińskim.

W  wykonaniu uchwały wnlnego 
zjazdu myśliwych powiatu będziń­
skiego została wyłoniona komisja, 
złożona z delegatów centralnego 
związku polskich stowarzyszeń ło­
wieckich: p. p.: L. Rudowskicgo i 
K . Świderskiego, przedstawiciela 
myśliwych, wybranego na tern ze­
braniu,* p. P. Frycza, następnie 
przedstawiciela starostw a i komen­
danta policji powiatowej, która za­
jęła się zorganizowaniem funduszu 
dla walki z kłusownictwem w po-

W  lokalu  zw iązku s traży  ogniowych 
, w O lkuszu odbył się w ubieg łą  niedzie 
lę zjazd naczelników rejonow ych s tra ­
żackich z całego pow iatu.

S tarszy  in s tru k to r p. N. K alkow ski 
złożył ra p o rt prezesowi okręgu s ta ro ­
ście p. J .  S tam irow skiem u, k tó ry  po o 
debran iu  od naczelników p rzysięg i wy­
słuchał spraw ozdań z działalności za 
rok  ub ieg ły  poszczególnych kom endan 
tów rejonów. N astępnie p. N. K ałknw  
ski zaznajom ił obecnych z nowym regu 
lam inem  organizacyjnym  i podziałem  
okręgu na  re jony  odpow iadające po­
trzebom  straży , a p. Bocianow ski wygło 
s ił re fe ra t z dziedziny ratow nictw a.

W  dalszym  program ie odbył się na 
ry n k u  olkuskim  pokazy spraw ności si­
kaw ki m otorow ej „Leopolja", oraz typy  
samochodów ciężarowych, osobowych, 
pożarniczych i do czyszczenia ulic.

R efe ra t na  tem at p racy  P. W . i f f .  
F. w oddziałach straży  w ygłosił p. por. 
Sawka, zaś p. K nbiczek k ró tk i odczyt 
o L. O. P. P.

Ich fundament i zasady.,.
Dopiero niedawno „Kurjerzyna 

Zachodzący" martwił się, że w „Ex- 
presie Zagłębia" nie piszą „osoby", 
bo się wstydzą, a już wczoraj od- 
szczckał to kłamstwo i napisał, że 
„Expres" — „staje się często try­
buną dla osób, które ubierają sśf 
w togę powagi"-.

Więc piszą, czy nie piszą „oso­
by"?

„Kurjerek" ze swemi przejrzy- 
stemi kombinacjami przypomina 
żywo starą rajfurkę, dreptającą po 
domach kuchennemi schodami i 
ciągnącą „profit" z plotek i obleś­
nych, a zawsze kłamliwych insy- 
nuacyj. [

Nie będziemy zaglądali do roca 
nika „Kurjerka Zachodzącego", bo 
wiemy, że zgóry możemy doń za 
stosować wierszyk, poświęcony czo­
łowemu wyżłowi endeckiej psiarni, 
N owaczy ńskiemu:

„Księżom i panom  dogryzał 
Gdzie n a jp ie rw  ńapluł, ta m  potem

w ylizał".

słoń, st. prz. L. Wewióra. przód. 
St. Kropiewnicki, przód. K. Lipiń­
ski, St. Pietraszek, st. poster. D. 
Dudek, st. post. P. Pązdański, 
poster. W. Cichocki, post. J . Koby- 
lec, post. J . Piórkowski, Wł. Szur- 
lej i post. Gr. Szewców.

W uroczystości tej wzięli udział 
podprok. Dobromęski, zastępca sta­
rosty Skłodowski, oficerowie i po­
doficerowie p. p. z kom. Kozielew- 
skiin na czele.

wiecie będzińskim.
S ta tu t funduszu jest w opraco­

waniu i będzie w najbliższym cza­
sie ogłoszony, tymczasem zostało o- 
tw arte Jconto nr. 112 w komunalnej 
basie oszczędności (K .K .O ) w Bę­
dzinie, na które mają być wpłacane 
składki wysokości 10 zł. rocznie od 
każdego myśliwego.

Delegaci łowieccy uzyskali obiet­
nicę w starostwie, iż wszelkie karty  
łowieckie będą wydawane za ich 
aprobatą.

Ze zjazdu naczelników slraży ogniowych w Olkuszu
Obecny na zjeździć inspektor związ 

ku straży  woj. kieleckiego p. J .  P lcba  
nek w ygłosił re fe ra t o nowoezesnem 
wyszkoleniu i roli naczelników  rojono 
wyeh oraz planow ego zaopatryw au ia  
straży  w potrzebne akcesorja.

N a zakończenie zjazdu odbyły się
ćwiczenia ap likacy jne, po k tó rych  u-
czostnicy uw iecznieni zostali na  współ 
nej fo tografji.

Oprócz osób w yżej w ym ienionych w 
zjeździe wzięli udział: inspektor P. Z. 
U. W. p. L. F a je r, sek re ta rz  zarządu 
okr. będzińskiego p. K aliszek, naczelni 
czka straży  fab ry k i „Strem ". zaslużo 
na kom endantka d rużyny  żeńskiej p.
Przytom ska, nacz. s traży  olkuskiej p. 
J a m o  i w ielu innych.

Całość w ypadła im ponująco, zdumie 
w ała obfitością p rog ram u  i w yw ołała 
żywe zain teresow anie w śród uczestni 
ków, dodając im  bodźca do dalszej ce 
lowcj p racy  na niw ie pożarnictw a.

Kroi łapaczow" sosnowieckicEi
po raz siedemnasty przed sądem.

Je ś li  chodziłoby o nadanie  m iana 
„k ió ła  łapaczów", n iew ątp liw ie m usia ł­
by je  o trzym ać pociągn ięty  po raz  sie­
dem nasty  do odpowiedzialności sądo. 
wej, łapacz z u licy  M odrzejow skiej w 
Sosnowcu, 28-letni M ajloeh S za jn ta l 
(M odrżejowaka 3).

N iestrudzony przyw ódca leg jonu  
n a trę tó w  z n a jruch liw sze j ulicy w Sos

KRONIKA,
KALENDARZYK.

Dziś: Jana 
Jutro: Palmowa 
Wschód słońca: 5.22 
Zachód słońca: 6.01

Marzec

28
Sobota

nowcu, s ta n ą ł w czoraj przed sądem  o- 
kręgow ym  za w ciąganie ślązaków  siłą  
do sklepów. Obok niego za ją ł m iejsce 
rów nie sław ny k o n k u ren t S za jn ta la  
z ul. T argow ej 20, 32-letni Moszek Be- 
k erm ajste r.

Sąd skazał obydw uch na  sześć ty ­
godni a resz tu  bez zam iany  na grzyw nę.

RAD JO
W A R S Z A W A .

Sobota, 28 m arca.
11,40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T.' 

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. Obs. A str., 
h e jn a ł krak ., p ro g ram  na  dz. bież. 12.10 
M uzyka z p ły t gram of. 13.10. Kom. mo- 
teorol. Po kom. d. c. p ły t gram of. 14.20. 
Kom. gosp. 14.40. „P rzegląd  w ydaw ­
nictw  periodycznych". 15.00. O dczyt dla 
m aturzystów  p. t. „Państw o l społeczeń 
stw o w Polsce p iastow skiej" (dział „Hi, 
s to r ja"). 15.50. S krzynka pocztowa tech 
niczna. i6.lt). Kom. d la  żeglugi i ry b a ­
ków. 16.15. W iadom ości Tow. K ooperat. 
16.20. K ącik  a rty s t. LtS.G. 16.35. M uzyka 
z p ły t gram of. 16.45. K ącik  d la m łodych 
talentów . 17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. 
S łuchow isko d la  dzieci z K rak ., poczem 
koncert z W arsz. 18.45. Rozm aitość’.
19.10. W iadom ości bież. rolnicze. 19.25. 
U w agi i wskazówki dla detektorow i- 
czów. 19.30. P ły ty  gram of. 1935. Prog_ 
ram  n a  dz. nast. 19.40. P ra s . dziennik 
rad jow y. 19.55. P ły ty  gram of. 20.00 Felj. 
p. t. „Jeszcze w czoraj". 20.15. „Sejm  W 
r. 1831". 20.30. M uzyka lekka. W przer­
wie report. W arsz. T eatr. M iejsk. 22.00 
F e lj. p. t. „N ieznajom i przyjaciele". 
22.15. U tw ory  Chopina. 22.50. Kom. me- 
teorol., polio., sport,..23 00. M uzyka '<'k- 
kn i tan . z rest, i dancingu  hot. „Polo- 
n ja " .

W A R S Z A  W  A.
Niedziela, 29 m arca.

10.45. Nabożeństwo z kość. u rd  w -?w 
N ajśw . M. P. w W ielkich P iek arach  
na. Śląsku. 11.58. S ygna ł czasu z Wf>’’sz. 
Obs. A str., h e jn a ł z W ieży K ated r, w 
W ilnie kom. meteor., p rogram  na 
bież. 12.15. P o ran ek  sym f. z F iłb . W arsz.
13.10. P o g ad an k a  d la  gospodvń w iej­
skich. 13.30. P ły ty  gram of. 13.35. „tJj ra 
wa, nawożenie i płodozm ian". 15.55 O 
m ówienie P a s j i  J . S. Bacha. 14.10. "Tr. 
z A m sterdam u. 16.55. P ro g ram  dla' d /ie  
ci starszych. 17,25. , 0  sylwecie kobiecej 
w ciągu wieków". 17.40. Rozm aitości. 
18.05. P ro g ra m  n a  dz. nast. 18.10. Kom. 
„Z przed stu  lat". 18.15. O „P arsifa lu". 
18:30. T r. z te a tru  W ielkiego z W arsz. 
2015. F elj. p. t, „Dziś w Jeruzalem ". 
20.30. K w adrans lite rack i 20.45 Reper_ 
tu a r  W arsz. T eatrów  M iejskich. 20.r0. 
P og ad an k a  o „P ars ifa lu "  21.00. Tr. IT 
i  ITT ak tu  onery  „P arsifa l". 23.20. K om  
m eteor., polic., sport.

P. N'fipOfliOVVi, z eg arm i­
s trzo w i (S osnow iec , C z y s ta  7), 
za n a p ra w ę  s ta ie g o  a n ty k a  —  
k tó re j p o w a ż n e  firm y  n ie  p o ­
d e jm o w a ły  s ię  — serdecznie 
dziękują.

St DOBROWOLSKI.



Str *

K A I O W ł C Ł
Bobota, 28 marca.

jJ.40. Przegląd prasy Sraj- * Warsz. 
D.58. Sygnał ezasa zWarsz., 
krak- program na tlz. bicz. 12 U. Js.on- 
zert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor- 
Ł Warsz. 14.20. Kom. gospodarczy a 
Warsz. 14.40. Przegląd wydawnictw ue 
rjodycznyeb z Warsz. 15.00. Odray* dla 
maturzystów z Warsz. 15-20- Kom i  elsk 
7,w. Zrzeszeń Gospod. Woi. SI.,. Kora. L. 
P. 15.50. Skrzynka techn. z Warsz. IKjO. 
Koncert z płyt gram ol 10-45 • akrz., 
pocztowa Rozgłośni Kalow. dla dzieci. 
17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. Program  
dla dzieci z Krak. i Warsz. 18.45. O dz. 
odcinek powieść. 19.00. Rozmaitości, pro 
gram na dz. nasŁ, kom. F. P., przeg ąd 
widowisk. 19115. „Fidac"' b przebieg -ito- 
rad na Kongresie w; Ameryce. 1.A0. 
Pras. dziennik radj. z V/arsz. |Ły5. 
Kom. Zw. Młodzieży Polak. 20.001 Fe .10 
ton i  odczyt z Warsa 2 0 .3 0 . Koncert z. 
Warsz. 22.00. Feljeton z Warsz. 1.-35- 
Koncert cliopin. z" Warazi. 22.oi). Kam  
i muz. tan. z Warsz.

Wieś Oąkowno w pov/. zawiercVim
w odpowiedzi na oszczercze paszkwile 

.Kurierka Zachodzącego".

Ogólna.
(o) Letni czas urzędowania od I-go- 

kwietnia. We wszystkie]! instytucjach 
państwowych, które* w- okresie zimo­
wym rozpoczynały urzędowanie o godz- 
8 i pól rano, z dniem I kwietnia wpro­
wadzony zostanie letni' czas urzędowa­
nia, podobnie jjafe to miało* miejsce w 
latach poprzednich. W  tych instytu­
cjach państwowych urzędowanie rozpo 
r.zynać- sie bedzie od 1 kwietnia o godz.
8 rano i trwać bedzie do godz. 15-ej, w 
soboty zaś do godzi 13.30.

(o) Wojskowych dokumentów* odbie­
rać nie wolno. Ministerjum spraw woj­
skowych zwróciło sie do, wszystkich 
ininisterjów o wydanie zarządzeń, 
wzbraniających odbierania- przez fun- 
kc.ionarjuszów cywilnej służby państwo 
wej wojskowych dokumentów osobi­
stych od osób», należących* do; rezerwy 
i pospolitego ruszenia.

Władzo cywilne m o g ą  jedynie żądać 
okazania takich dowodów, wypisać z 
nich potrzebne dane, lecz- nigdy nie- od­
bierać.

Z K ipie.
(k) „2 nakazu wyższej władzy du- 

czyli Niewachlow wy.i*rl> 
kiem. Komitet, obchodu imienin marsz. 
Piłsudskiego wee wsi Niewachlów, pow 
kieleckiego zwrócił sie do miejscowego 
proboszcza, z orośbą o odprawienie na­
bożeństwa w dniu imienin marszałka.

Ksiądz kategorycznie, odmówił, za­
słaniając się: „nakazem wyższej władzy 
duchownej"... która uważa za mestosow 
ne odprawianie mszy św. na intencją 
najViekszeffff obywatela Polski.

Pozostawiamy ten, fakt bez komenta

Obchód imienin w NiewaęhTowie, acz 
kol wiek bez nabożeństwa, miał przebieg 
bardzo uroczysty i okazały, dzięki ener 
giczn-ym staraniom miejscowego: nauczy 
cielstwa.

fk) Nowy komendant P: K. U. w 
Pińczowie. Podpułkownik dyplomowa­
ny Otton Matuszek, ostatnim dzienni­
kiem personalnym M. S-. W. mianownny 
został komendantem P . K. Ił. w r m- 
ezowie.

it*

Otrzymaliśmy następujący, zna­
mienny list: . . . . . .

My niżej podpisani* mieszkańcy wsi 
Dąbrówno, gm iny Niegowa protestuje, 
my przeciw oszczerczemu paszkwilowi, 
rzuconemu w „Kurj erze. Zachodnim"
pod datą 15, marca b.r., na naszego nau 
czyciela p. Ignacego Jądruszka: 1) iż 
nie spełnia swoich obowiązków 2), za­
biera dzieci szkolne na polowanie,
3) że zerwał szkaplerz z niejakiej Ko­
sińskiej i  drwił z obrazów, świątyeh i
4) że zachowuje się nieodpowiednio.

Oświadczamy, iż w zupełności jesteś 
my zadowoleni z naszego nauczyciela, 
p. I. Jędruszka, który sumiennie wy 
pełnia swoje obowiązki i zachowuje się 
w szkole i poza szkołą jak. godność za­
wodu wymaga; Dzieci szkolnych nigdy 
nie zabierał ze sobą na. polowanie, 
gdyż mając od nas wydzierżawiony te­
ren, nie był jeszcze nigdy na połowa, 
nim. Go do drwin z obrazów świętych i 
zerwania szkapłerza z Kosińskiej, jest 
kłamstwem, gdyż p. Jędruszek był wów 
czas w sklepie u Kosińskich razem z 
sołtysem wsi Dąbrowno. Ignacym Wa- 
wrylakiem i sekw-estraforem. p. Gal­
lem. którzy protokularnie przed policją 
zaprzeczyli oszczerczym plotkom, roz 
siewanym przez Jana Makucha i mał­
żonków Kosińskich z Dąbrówna.

Małżonkowie Kosińscy pałają nie­
nawiścią do naszego nauczyciela, p. Ję_ 
druszka za to, że p. Jędruszek własnym 
kosztem, w- kwocie. 570 zł. wyremontował 
salę szkolną, nie. pozwolił przenieść

szkoły do budynku Kosińskich i zabrać 
budynku- szkolnego: wraz z  placem, ja­
ko wynagrodzenia dla. Kosińskich za- 
odnajęcie sali szkolnej na 10‘ lat. Jan 
Makuch „sprytny"' myśliwiec,, pała 
nienawiścią, bo* p. Jędruszek nie: pozwą 
la mu polować na terenie w si Dą­
browno.

Między Janem Makuchem i  Kosiń­
skimi a p. Jędruszkiem istnieje jeszcze 
z. czasów wyborczych różnica przeko­
nań, politycznych, co także, jest przy­
czyną tych niesłusznych oszczerstw i 
paszkwilów.

(—) Ignacy Skała, Władysław Zmu. 
da, Piotr Wójcik, Jan. Jędruszek, Jau 
Zwoliński, Ignaey Łodyga, Józef Zar: 
ski, Antoni. Pioe, Jan* Wójcik; Antoni 
Siwek. Franciszek Kiidrys, Franciszek 
Stemplewski, Franciszek Rychtor. Jan 
Skorupa, Franciszek Kuta,. Franciszek 
Papaj, Ignacy Wawrylak, Stanisław 
Ptasiński, Jan Kosiński, Franciszek 
Dziurski. Stefan Ryehter, Michał Fres- 
sel, Stanisław Dziurski, Leon Kania, 
Jan Wawrylak, Józef Makieła, Marcin 
Dziurski, Józef Kitala, Tadeusz Stem- 
plewski. Jan Wójcik. Jan, Pąfęra. Jo­
zef Kitala, Stanisław Kitala, Jozef bko 
rupa, J. Szczepończyk, J. Kurek. Franci 
szek Kapuścik. Antonii Nowakowski, 
Józef Papaj, Franciszek Bugaj, Jan 
Kosiński. Jan Stecz, Marcin Gawlik, 
Antoni Dziurski, Ignacy Resink, lgna. 
cy Motyl, Maciej Skowron, sołtys wsi 
Dąbrowno Ignacy Wawrylak.

Zgodność odpisu* zr oryginałem za­
świadczam.

Wójt gminy Niegowa. 
Niegowa, dnia 24 marca 1931 r:

_ _ _ _ _  ■

(kłs Posiedzenie rady miejskiej w  
KieteacŁ Dzisiaji fc. i  dii. 28 km., a- g.
8 wieez.,. odhędizae się; posiedzenie rady 
miejskiej z następującym porządk em- 
dziennym: odczytanie protokulu ostat 
niego posiedzenia rady,, komumaaty 
prezydjum. rady, wnioski: komisji; rady 
miejskiej-; komisji fiu. - bndż. i gosp. w 
sprawie rozszerzenia' cmentarza katoli 
ckiego i odstąpienia przez miasto na 
ten cel części gruntu, z nieruchomości 
Nowy Łan,, komisji fin. - budź. i gosp. 
w sprawie zatwierdzenia . planu paree 
lacjii gruntu Icka. i Fiszeia Herszkowt 
czów,. położonego za nowym; cmen ta*- 
rzem, komisji, sanitarnej, _w sprawie pro 
jektu statutu miejskiej przychodny 
przeeiwwenerycznej i regulaminu dis 
lekarza tejże przychodni W nioski ma 
gistratu: powołanie db życia komisji re­
gulacyjnej; sprawa opłat za pozwoleniu 
na roboty budowlane, pismo magistra, 
tu-, w, sprawie wyboru jednego- członka 
rady wojewódzkiej, wniosek magistratu 
w sprawie preliminarza budżetu miejsk, 
na rok 1931-32.

Według krążących po mieście, pogjń 
sek, klub gospodarczy i PPS. mają 
przybyć na posiedzenie rady i zrzec się 
mandatów członków rady- miejskiej, co 
niewątpliwie wpłynie na przyspieszenie 

. rozwiązania rady miejskiej.
(k) Podpalenie., W zabudowaniach 

Mateusza. Kiljauka,, we wsi Kozieniec, 
gm. Potworów pow. radomskiego pow­
stał pożar, od którego spaliły się do­
szczętnie zabudowania: Mateusza Ki- 
ljanka, Kazimierza Kopytowskieip* 
Stanisława. Gacy, Djpnizega Gwiazdy, 
Józefa Gacy i  Michała Mdczarskiego.

Straty wynoszą 20.000- zł. Ustalono,, 
iż podpalenia dokonał Urban Gac, w 
celu otrzymania, asekuracji w sumie 
3810 zł., budynki zaś przedstawmy war 
tość zaledwie około 500 zL, gdyz by*y 
stare i kwalifikowały się do rozebra­
nia. Sprawca, ażeby odwrócić podejrze­
nie podpalił zabudowania' najbliższego 
sąsiada,, by spaliły się. i  jego zabudowa
ma.

Zł Sosnowca.:

• w

Zebranie członków kasy stow, urz^do^ów sądowych
sądu okręgowego w Kielcach

W tych dniach w gmachu sadu okrę 
gowego w Kielcach, odbyło się ogólne 
zebranie członków kasy stowarzysze­
nia urzędników sądowych, sądu okręgo 
wego w Kielcach.

Przewodniczył naczelny sekretarz 
sądu okręg., p. Kazimierz Paliński, 
asesorowali pp.: Żurakowska, urząd. u- 
rzędu prokuratorskiego,- Kudliński, st. 
sekret: sądu grodzkiego w Niewachlo- 
wie, sekretarzował p. Migoń.

Po odczytaniu protokulu z poprzed­
niego zebrania, które jednogłośnie 
przyjęto do wiadomości, p. Jerzy Szulc 
złożył sprawozdanie, z działalności ka­
sy, sprawozdanie komisji nadzorczej 
odczytała p. Deckówna. Sprawozdania

jednogłośnie zostały przyjęte do wia_ 
domości.

Następnie wywiązała się dyskusja 
w kwestjach przedmiotowych Zabiera­
li głos pp:: Minosiewicz, Deckówns, 
ptaszy-ński, Moll, Piersinski i: inni.

Zebrani,, mając na uwadze wydatny 
rezullat. dotychczasowej, pracy zarządu, 
postanowili jednogłośnie, prosić dotych 
czasowy zarząd o' przyjęcie- mandatu 
na następny rok,, jednocześnie postano 
wioń o. wynagrodzić p. Szulca,, buchal­
tera kasy sumą 40 zł. miesięcznie- 1  je­
dnorazowo za . rok ubiegły w sumie 
100zł.

Należy- zaznaczyć, harmonijne współ 
życie wśród członków, którzy pracują 
dla dobra, kasy; jąka istytueji ogólnej.

(s) Posiedzenie rady komisarycznej.
W poniedziałek, dnia W  maiea r; Br 
o godzinie 7 i pól wieczorem w* magi­
stracie (gabinet: prezydenta) odbędzie
sio posiedzenie, rady przybocznej kie. 
równika tymczasowego zarządu mias a 
z następującym porządkiem obrad: roz 
patrzenie budżetu: na: rok. sta-
tut o zamianie świadczeń drogowych 
w; natiiTze na opłirtę pieniężną^ za. turzy 
manie diróg w mieście.- na noi& lJul-oZ, 
statut o komtmalnym podatkir inwe. 
stycyjnym.

W razie gdyby porządek obrad na 
posiedzeniu w dhim 30) brni- nie; został 
wyczerpany,, dalszy ciąg obrad odbę­
dzie. się we wtorek, o godzinie t i pól 
wieczorem.

(ś) Odczyt. Dziś o gods U ej odbę­
dzie się: w lokalu; związku pracowni­
ków P. i IŁ pnzy uli. Warszawskiej nr. 
22 odczyt pod tytułem „Zabvtki prze­
szłości nad Czarną Przemszą., który 
wypowie p. M. Kantor - Mirską- reiiak- 
tor monograiji. Zagłębia: Mstęp* wolny 
dla. członków związku P.. i  . i  tl- l 
członków tow. art. - Et.; dla nieczłou- 
hę w wstęp za opłatą 30 groszy;  ̂  ̂

Należy się, spodziewać; iż odczyt ,en, 
jak to było na poprzednim,, zgromadzi 
licznie miejscowe społeczeństwo.

m  ARLES R E A D E 
i 11 ji iN. R u n  j i  'A ET.

S K A Z A N I E C .
1 1 6

ROMAN'S.
(Z ansrielskie^o).

Niebawem wróciła do gret$ ‘ 1 o 
dawszy ojcu stołek usiadła suma .i
nóg jego. .

—  Ojcze moj najdroższy — rze­
kła —nikt mię tak nie kochał, ; 
ity 1 tam w A nglji jeszcze i tutaj, 
dokąd przybyłeś za- mną.

— Są ludzie, którzy inną wpraw­
dzie miłością, ale kochają cię rów­
nież jak ja: Biedny Artur Wardlaw  
zmorzony jest ciężką niemocą _ od 
chwili gdy się dowiedział o twojem  
nieszczęściu, o zatopieniu. „Prozer- 
piny“.

— Nie wierzę przecie, by mogli 
mię tak kochać, jak ty, ojcze.

— Słuchaj,, stary Wardlaw w y­
prawił mię w  tę podróż; on to dał 
pieniądze, kupił okręt. A  ja nawet 
zapomniałem w pierwszej chwili o 
jego poleceniu.

— O czemże to!
— Prosił mię ażebym zawiózł 

drugi pocałunek w imieniu jego Ar 
Lara. Lepiej więc później, niż wcale, 
zbliż się moje dziecto.

—Helena pochyliła sic, ale nad­

stawiła do pocałowania- tylko czołoi
Wtem spostrzegł generał zbliża­

jącego się Hazla i zawołał:
— K to to taki!
Młody człowiek stał już u wej­

ścia do werandy i. słyszał słowa ge­
nerała o całusie od narzeczonego. 
Biedny Hazel stanął jak wryty, bez 
władny.

Generał wpatrywał się wen z w i 
doeznem' zdziwieniem.

Helena zawołała radośnie:
— Panie Hazel! oto. mój ojciec 

najdroższy, który chce panu podzię­
kować. .

— N-ie pojmuję tego — odezwał
się generał. — Sądziłem że. na w y­
spie prócz twego anioła opiekuńcze­
go-, niema więcej nikogo, a tu widzę 
przecież kogoś trzeciego. Jak to, 
chybaś tego młodzieńca, nie uważała 
za człowieka. Oddał on ci raz wpraw  
dzie przysługę niemałą.

— Ależ tatku! — przerwała He­
lena z wyrzutem. — Wszakże to mój 
anioł opiekuńczy, to pan Hazel.

. Generał spojrzał na nich niesły­
chanie zdumiony, poezem zwracając 
się tylko do Heleny, rzekł: ^

— Czy to jest ten twój pan 
Hazel?

— Tak, ojcze.
— Nie zechcesz przecie twierdzić 

że człowieka tego nie znasz.
— Czy go znam? Oczywiśsie; że 

znam pana Hazla i szanuję, go i u-

wiełbiam pierwszego po>ojcu:
Generał stracił widocznie cierpli­

wość, bo. zawołał:
—  Dziewczyno! czyś ty oszalała." 

Człowiek ten n ie jest wcale jak. mó­
wisz jakimś panem Hazlem. Toż to 
James Seaton — były. nasz ogrod­
nik —  urlopowany skazaniec.

L I.
Obelga ta, odtrąciła Helenę od 

ojca. Skoczyła, machinalnie ku K a­
ziowi, i rozkrzyżowala. ręce w po­
wietrzu,; jakby usiłując- zasłonić go 
sobą, w razie powtórzenia się podob 
nej obelgi. Ale w tej chwili, gdy 
zbliżała się ku* niemu spostrzegła 
zmieszanie H azła — stanęła więc 
nagle wpół drogi, niezdecydowana, 
eo począć..

— Poznałem go od. pierwszego 
spojrzenia —  rzekł znowu generał— 
po jego brodzie.

— Ach! —  krzyknęła Helena, 
spojrzała, na Hazla i zadrżała nagle, 
drżenie to nie ustawało, trzęsło nią 
jak w febrze. Poczem zwolna przy­
sunęła db* ojca i uczepiła- się_ silnie 
jego- ramienia, zwracając jednak 
wzrok nieustannie ku Hazlowi.

Zachowanie się nieszczęśliwego 
człowieka, świadczyło istotnie prze­
ciw  niemu, stał on jalc posąg, wrvty 
w  ziemię, z wzrokiem ku ziemi, bla­
dy i znękany. Generał Rolleston 
zauważywszy, jaki skutek miało o- 
dezwanip się jego i nagła niechęć

córki dla człowieka, który przecie 
uratował jej życie,, pożałował po­
rywczości swojej i rzekł do. Hazla:

— W ierz mi pan, że nie powsta­
ła, w  mej duszy myśl' potępienia pa­
na. oceniania zbyt surowo postęp- 
ków jego, bo zobowiązałeś mię solne 
bardzo, bardzo... Pojmuję także do­
skonałe położenie' pana,, które znie­
woliło go do zatajenia swego naswi 
ska. A le córce mojej* powinieneś pan 
był powiedzieć- prawdę-

Helena, nie spuszczając ani na 
chwilę oka. z  Hazla, przerwani oj­
cu. zwracając się do obwinionego-.

—  K im  pan jesteś właściwie?
—  Nazywam  się Robert Pen ford.
  P enford ł S'ea-tcn! — zawo­

łała Helena. —  same m istyfikacje!
To rzekłszy zwróciła się do o wa 

z  rozpaczliwem spojrzeniem następ­
nie; do Hazla z zapytaniem: _

— Czy to prawda1, co ojciec moj
mówi o panu?

—  Jani- j e s t .  rzeczywiście tym ozm
wiekiem.

— Ach, ojcze mój, ojcze* — rzu­
ciła-. się Helena, z płaczem ku gene-

• rałowi ,— w  takim razie wszystko 
na tym  świecie jest kłamstwem i  nik  
czemnością!

d. te u.
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(8) Zebranie miesięczne zw. podof. 
rezerwy. Zarząd związku podoficerów  
rezerwy w Sosnowcu przypomina swym  
członkom, iż w niedzielę o godz. 10 ra 
Bo w lokalu własnym , odbędzie się 
miesięczne zebranie informacyjne, po­
przedzone odczytem prof. Garbulskiego. 
Zarząd prosi o bezwzględne i punktual 
ne przybycie, podoficerowie niezrzesze- 
ai mile widziani.

Wiosenne słońce wypłasza
cienie niepokojów z serc matek.

Pierw sze zwiastuny siły  i zdrow ia dzieci.

(s) W yw iad rodzicielski o postępach 
w nauce i zachow aniu się uczniów i 
uczenie m iejskiego g im nazjum  handlo 
wego i m iejsk iej szkoły handlow ej w 
K rólew skiej H ucie odbędzie w budyn 
kii szkolnym  przy ul. U rbanow icza w 
niedzielę dn ia  29 bm., o godz. 10-tej 

N rano.
is; W alne zebran ie  T. U. R. „Świt", 

odbędzie się w niedzielę, w lokalu  związ 
ku „jedność", H a rja e k a  1, w pierw szym  
term inie o godz. 10 i  w d rug im  term in ie  
o g. 10 i pól rano.

(s) W yjaśn ien ie . W spraw ozdaniu  
„Gospodarka se jm iku  będzińskiego w 
rzeczowem w y ja śn ien iu  p. s ta ro s ty  Bo­
xy, nmieszezonem w num erze w czoraj 
szym naszego p ism a w k rad ła  się pom yl 
ka, k tó rą  w yjaśn iam y. M ianow icie w 
ustępie, gdzie je s t m ow a o pożyczkach, 
winno być, że „kasa kom unalna  udzie 
lila  pożyczki rzem ieślnikom  z fundu­
szów w łasnych w sum ie 120 tys. zł. _ i 
funduszów banku  gospodarstw a kra jo  
wego w W arszaw ie V  sum ie 30(1 tys. zl„ 
co razem  uczyniło 426 tysięcy  zl. .

(s) „M arszalek P iłsudsk i, jako  mąż 
stanu". S ta ran iem  zarządu  koła pracy 
społeczno - po litycznej un . m arsz, i  11- 
sudskiego w nadchodzącą n iedzielę o 
godz. 5 p. p., w lokalu, k lu b u  m lodziezy 

*  p rzy  ul. W arszaw skiej 22* poseł dr. 
W iktor Gosiewski w ygłosi odczyt p. fc: 
„M arszai^k P iłsu d sk i jak o  m ąż stan u  . 
W ejście bezpłatnie.

<s) Baczność podoficerow ie rez. w 
Porąbce. W  nadchodzącą niedzielę o 
godz. 9 ran o  w lo ka lu  W. P„ ?dbę_ 
dzie się w ykład z tech n ik i w ojskowej 
i  zebranie m iesięczne członków. Zarząd 
p rosi o jak n a jliezm ejsze  przybycie.

(s) W alne zebran ie  zw iązku zaw.odo- 
wego robotników  bndowlanycfe. W nad  
ehodzącą niedzielę o godz. 10 rano, w 
lokalu  k lu b u  m łodzieży przy ul. W ar­
szaw skiej 22 odbędzie się  w alne zeora- 
nie członków gospodarczego: związku
zawodowego, robotników  przem ysłu 
budowlanego.

<s) A bsolw enci szkoły iechnicznej.
W niedzielę o godz. 10 rano  odbędzie 
się walne zebranie czionkow związku 
absolwentów państw , średn . szkoły lecb 
nieznej, w  lokalu, szkoły.

(s) Z ebranie T-A.L. W niedzielę 
jedz. ll_ej rano  w Sosnow cu przy ul. 
..rszaw skiej 22 (w lokalu  związku p ra  

.. w ników P . i  H..I odbędzie się zebranie 
wszystkich członków tow arzystw a ar- 
•ystyczno - literack iego . P rzedm iotem  
• brad będzie sp raw a  dalszego rozwoju 
akcji k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej I.A .L.

tsj W yw iadów ka w szkole rzem ieślni 
- przem ysłow ej w Sosnow cu za o.

1 i es IH -ci, odbędzie się w medzc-łę
0 godz. 9 i pó ł dla k la s  I-e j i H -ej „A
1 o godz. 10 i pół d la  k las L-ej i IL-ej -13 .

Rodzice proszeni o obowiązkowe 
pizybycie do szkoły, ul. 1-g.o m aj; 25.

(s) W ieprz z n ik n ą ł-  z kom órki bez 
śiuuu. P . S tan is ław a  BednarezyRa tra  
piły w czorajszej nocy jak ieś  złe sny. U 
budził się z k rop iistym  potem  n a  snro 
niaeh, podniósł głowę i nadsłuchiw ał. L 
podw órka dochodziły jak ieś  przy tium io  
ne szm ery i zduszony kw ik w ieprza.

P . B. nadsłuchiw ał przez chwilę, a 
kiedy wszystko ucichło, p rzy łożył gło­
wę do poduszki i ch ray n ą ł sobie sinacz 
nie. Rano okazało się, złe sny m ia ły  swe 
uzasadnienie. Z kom órki zn iknął bez 
śladu wieprz, przeznaczony n a  święta.

(s) W siadł na row er i pojechał... P . 
Ja n  K w iatek  (R udna 7) pozostaw ił na 
chwilę na  podw órzu row er, a sam  
wszedł do m ieszkania- Jak ież  ogarnęło 
go zd um ienie, kiedy spojrzaw szy 
oknem, zauw ażył jak iegoś jegom ościa, 
który z najzim nie jszą  k rw ią wsiaiŁ na 
rower i odjechał. ,.

P. K w iatek  w ybieg ł pędem na  uli- 
eę. wrzeszcząc p rzeraźliw ie: „ teym ae.
złodzieja". Było ju ż  zapozno. Zhidwej 
pom knął ulicą,, ja k  s trza ła . P . K l? ^ te k  
lam entuje, obliczając Btratę na

Stłoczona w wysokich domach, w, 
ciemnych oficynach, w ciasnych i za­
błoconych dzielnicach ludność miasta 
możo z ulgą odetchnąć, nareszcie- przy­
szła wiosna.

Skończyły się mrozy i śnieżyce, gry 
pa stała się złem wspomnieniem, odpa­
dły zakupy węgla, m inęły długie wie­
czory, za które elektrownia przysyłała  
słone rachunki, dobroczynne słońce na­
pełnia wszystkich otuchą i jakąś na­
dzieją.

Największy jednak powód do rado­
ści winny mieć wszystkie matki.

Cały ów lcgjon bezimienny rodzicie 
lek i  żywicielek przyszłych pokoleń, po 
zostawał przez długie miesiące zimowe 
pod strachem szerzących się epidem ii 
grypy, dyfterytu, szkarlatyny lub kok­
luszu.

N ie pomagały na to ani lekarstwa, 
ani kasa chorych. Zima strącała z nóg 
tysiące maleństw, bladość i anemia nie 
ominęła żadnego pokoju dziecinnego.

N ic dziwnego; życiodajna siła  słońca 
w ciągu tych m iesięcy bywa najbar­
dziej skąpa. W  ciągu grudnia mieliśmy 
zaledwie 8 godzin słonecznych.

W życiu matek zima należy do naj­
czarniejszych pór roku ze względu na 
nieustanne troski i  niepokoje. W życiu 
zaś dziecka okres od połowy grudnia 
do połowy marca, to okres najgorszego

przybierania na wadze i  najwolniejsze­
go wzrostu.

Dynam ika wzrostu i  w agi w ciągu  
m iesięcy zimowych z natury rzeczy mu­
si być niezadawałająca. Za wyjątkowo 
szczęśliwy zbieg okoliczności można u- 
znać, jeśli dziecku udało się uniknąć 
poważniejszych chorób.

Z nastaniem wiosny niekorzystna ta 
sytuacja ulega radykalnej poprawie.

W iosna sam oczynnie naprawia w y­
rządzone pogłowiu dziecinnemu szkody, 
w yrów nyw a straty  i  powoduje •— jak 
w przyrodzie — pęd ku górze.

Odżywianie przestaje być najważ­
niejszym  czynnikiem. Jest nini nato­
m iast słońce i powietrze. Dzieci nasze 
najszybciej rosną i rozwijają się od po­
łow y marca do połowy sierpnia, po­
przez całą w iosnę I lato.

W jesieni dziecko może już tylko  
przybierać n a  wadze.

Pójdźm y tedy w iośnie na spotkanie. 
K orzystajm y z jej dobrodziejstw. Po­
zwólmy je j wtargnąć do naszych zaku­
rzonych i  zatęchłych mieszkań.

Samo powietrze wiosenne przepojo­
ne jest atomami siły  i zdrowia. Pozwól 
m y naszym  dzieciom zażywać słoóea.

Słoneczne strony ulic, usłoneeznione 
place zastąpią zwątłanej dziatwie góry, 
lasy i  sanatoria.

m in iste rju m  przesunęło  te rm in  wcielę 
Hi a w iosennego rocznika poboro wego 
1909 o jeden  tydzień. Poborow i n ie  otrzy­
m u ją  uo wy eh k a r t  pow ołania, lecz w in 
n i staw ić się do fo rm acji, o jeden  ty  
dzień później, na  podstaw ie o irzym a- 
nyeh ju ż  k a rt pow ołania, a  m ianow icie 
pow ołani na  dzień 8 kw ietn ia  1931 r. s ta  
w ią s ię  w dn iu  15 kw ietn ia 1931 r., 9
k w ie tn ia  1931 r. s taw ią  się  w  dn iu  16-go 
k w ie tn ia  1931 r„  10 kw ie tn ia  1931 r. sta  
w ią  się w  dn iu  17 kw ietn ia  1931 r.

(e) R udo lf K oegler (P iask i, B oro­
w a 3). zam eldow ał w p o lic ji, że syn  ja . 
go sta le  go zniew aża, a  o sta tn io  naw et 
n r  b ił paskiem . S ynkiem  za ję ła  s ię  po­
lic ja .

(z) Za n iep rzestrzegan ie  godzin  h an  
dlii, pociągnięto  do odpowiedzialności. 
Iie ieen sz ta jn a  (W ęgroda 63)v M. W er* 
ehe i m a (W ęgroda 64) i  H elenę Szwej 
(Milo wieka).

Z Dąbrów ?.
(d) W yw iadów ka w gim n. im . Zawidz 

k ie j. D yrekcja  g im nazjum  żeńskiego 
im . E l Zaw idzkiej u rząd za  dziś od g. 
g, — g wieea. w yw iady d la rodziców w 
spraw ie postępów uczenie.

W obec n ie  dojścia do sk u tk u  w atne 
g«  zgrom adzenia w d n iu  15 styeam a r. 
b., zarząd koła rodzicielskiego zw ołuje 
je  n a  dzień 29 b. m., o godz. 10 i  poi 
ran o  w lokalu  gim nazjum .

Z Zawiercia.
(z) Zasłużone odznaczenie. Z nany 

przem ysłow iec, p. 'AL B r be, _ prezes 
zw iązku okręgowego s traży  ogniow ych, 
prezes kom unalnej kasy  oszczędności, 
exyim y działacz społeczny i filan trop , 
odznaczony został przez p rezydenta  
R zp łite j, złotym  krzyżem  zasług i.

(z) Zebranie b. ochotników. W  niedzie 
lę  w sa li rad y  m iejsk iej, p rzy  u l. 3-go 
M aja  o godz. 10-tej ran o  zw. b. ochotni 
ków a rm ii po lsk ie j w Z aw ierciu  zwofu
» Ł  y  _  Tr 11 VET

Klub sportowy „Strzelec” w Ketcach.
W K ielcach  zorganizow any został 

wielki klub sportow y ,.S trzelec" obej­
m ujący  sekcje: lekkoatletyczną, g ier
sportow ych, p iłk i nożnej, strzelecką, 
ko larską, jazdy  konnej i tenm sow ą;

O pła ty  na  rzecz k lubu , upow ażniają­
ce do k o rz y s ta n ia  ze w szystkich sekcyj 
wynoszą 1 zł. m iesięcznie, nad to  jedno­
razowo wpisowe 1 zf.

Głównein zadaniem  nowopowstałego 
klubu, p ierw szej tego  ro d za ju  placówki 
sportow ej, na te ren ie  K ielc, je s t um o­
żliw ienie u p raw ian ia  w szelkiego rodzą, 
ju  sportów , jakna jszerszym  w arstw om  
ii iejseowego społeczeństw a, przede- 
vszystkiom  zaś p racu jące j in te ligen ­
cji, zm uszonej p racą  biurow ą dc* żyeia 
n.ało ruchliw ego.

T y lko  w ielka ilość członków um ożli­
w i rozw ój k lu b u  i  stw orzy m a te rja ln e  
podstaw y do u ruchom ien ia  urządzeń 
sportow ych  poszczególnych sekcyj.

K ażdy  w in ien  rozum ieć doniosłość 
sp o rtu  w w ychow aniu fizyesnem  społe 
iz eń s tw a  i dopomóe czy to  jak o  czynny 
członek, czy taż  jak o  w sp ierający , do 
rozw oju życia sportow ego na  m iejsco­
w ym  teren ie . . . .  .

In fo rm a c ji udziela i w pisy p rzy jm n  
je  s e k re ta r ia t  kieleckiego k lubu  spor­
tow ego „Strzelce" p rzy  u l. M ickiewi­
cza 3. telefon n r . 473, codziennie od 10— 
12 i 17 — 19. . . .

S ta tu t k lubu  do p rze jrzen ia  w sekre 
ta r ja c ie  k lubu.

NaturaUsta M. JURECKI
MVSLO AiCE, Rynek 16 Tek 10-85

leczy  w sze lk ie  choroby krwi, p rzew lek łe  choroby w ew nętrzne, 
kob iece , skórne i w en eryczn e. Z u p e łn e  w y le c z e n ie  chorób  żo ­
łąd k ow ych , w ątróbianych  i kam ieni żó łc io w y ch . D om ow e kuracje  

chorób skórnych — Ł u szczyce  (P sor iasis  vu lgaris)

G odz iny  przyjęć: od 9 —5, w niedziele i ś**ięta od 8 -  10
N a p iśm ien n e  zap ytan ia  za łą czy ć  zn aczek  p ocztow y.

Drożdże świeże
Wyłączna hurtowa 
sprzedaż od Zrze­
szenia producentów 

drożdży II
w Sosnowcu, &Mnejowska29

w podwórzu.

g  B ędzina.
(b) Zebranie tow . sportow ego „Sar- 

inacja". D nia  29 t. j. ju tro  w lokalu  przy 
ul. M ałachow skiego (dawn. „P iast ) od 
będzie się  roczne zebran ie  członków to 
w arzystw a sportow ego „S arm aeja  . 
P ierw szy  te rm in  zeb ran ia  o godz. 10..3U 
rano, d ru g i i ostateczny o godz. 11-tej 
rano.

KOŁO PRZYJACIÓŁ HARCERZY  
W ŁAGISZY.

W Ł agiszy  odbyło się w alne zebranie 
koła p rzy jac ió ł hareerzy . Z ebranie za­
ga ił i przew odniczył p. B r. O trębski.

M iędzy innem i om aw iana była  sp ra  
wa rozw iązania koła przy j "iół harce­
rzy. Przeciw ko tem u przem aw iali: ks.
prob. B anach, k ierow nik  szkoły P- Er- 
Radueki, p. J . K urek  i inni. Ostatecz 
n ie w niosek o rozw iązanie koła został 
większością głosów odrzucony.

Do zarządu  zostali w y b ran i pp.: Br, 
O trębski — prezes, E. W oliński — za­
stępca prezesa, M. P a lu ch a  — skarbn ik  
i J .  Sendelów na — sekretarz . Do komi 
sji rew izy jnej pp.: R adueki (prze­
wodniczący), J .  K urek  i  M. Je lm sk a . O 
p iekunką drużyny żeńskiej w ybrano p. 
St. Łyżkiewicz i n a  opiekuna drużyny 
m ęskiej ks. prob. B anacha.

Święcone d la  d rużyn  postanow iono u 
rządzić drogą składkow ą.

IM IENINY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO  
W ŁAGISZY.

Obchód im ienin  m arsz. J .  P iłsudsk ie  
go w Ł agiszy  w ypadł n iem niej uroczy

ście, ja k  w sąsiednich gm inach. Na 
p lacu  p rzy  szkole uform ow ał się duży 
pochód, złożony z przedstaw icieli roż­
nych  organizacyj, in sty tu ey j, szkół, 
związków i straży . Pochód ten  przy 
dźwiękach o rk ie s try  przeszedł do ko­
ścioła n a  nabożeństwo.

W ieczorem  odbyła  się akadem ja  na 
k tó rą  się złożyły: przem ówienie, popi 
sy chóru dzieci szkolnych i dek lam a­
cje. , ,

M iłą a tra k c ją  wieczoru by ły  popisy 
ork. m andolinistów , k tó ra  m iędzy in ­
nem i odegra ła  braw urow o ( ..Polskie 
kw iaty" i „P ierw szą b rygadę .

W  akadem ji w zięli udział, jako  go 
ście m iejscow y wójt., sek re ta rz  gm iny, 
kom endant m iejscowego posterunku, 
przedstaw iciele miejscowego społeczen 
s tw a  oraz liczna  publiczność.

N a zakończenie sekcja sceniczna zw. 
strzeleckiego odegra ła  w esołą sztukę 
p. t. „Jak  k ap ra l Szczapa w ykiw ał

Z Czeladzi.
(e) Dwuch warchołów m niej w ra­

dzie. Onegdajsze posiedzenie kom isji 
finansow o - budżetowej nie doszło do 
skutku z powodu wareholstwa dwu 
radnych.

Znani z w ichrzenia adherenci Iso- 
b;sa, Izydor N ieszporek i S tan . Bacin- 
ski, złożyli ośw iadczenie, że  b u rm istrz  
„u tru d n ia"  im  p racę i posiedzenie opu 
iścili. ,

M ała szkoda, k ró tk i zal...
(e) M agistrat m. Czeladzi podaje do 

wiadom ości poborow ym  rocznika 1J09, 
którzy  o trzym ali k a rty  pow ołania, ze

(z) W alne zgromadzenie okręgE s tra ­
ży ogniowych pow ia tu  zawierekieg© od­
będzie się  ju tro  i. j. w niedzielę, w sa li 
kasv u a  urzędniczego f irm y  B- E rbe  o 
godk. 10 rano , z następu jącym  porząd: 
kiem  ob rad : o tw arcie  zgrom adzenia i 
w ybór 2 assesorow  i sek re tarza, odczy­
ta n ie  I zatw ierdzenie p ro to k u łu  o s ta t­
n iego  w alnego zgrom adzenia, spraw oz­
d a n ie  zarządu okręgu  za i .  1836. sp ra­
w ozdanie kasowe okręgu  za r. 193(1, spru  
w oadanie k om isji rew izy jnej za. r .  193o, 
zatw ierdzenie progTam u pras? zarządu 
okręgu  na  ro k  1931/32, zatw ierdzenie bu­
dżetu na ro k  1931 CIS, w ybory 2 członków 
zarządu  i 2 zastępców, w ybory 3 człon­
ków kom isji rew izy jnej i 3 zastępców. 
W szelkie w nioski zosta ły  zgłoszone 
n a  twdzień przed term inem  w alnego 
zgrom adzenia. Ze sw ej s trony  żyezm n^ 
zgrom adzeniu owocnych obrad  i dalszej 
ta k  pożytecznej ja k  dotychczas pracy.

(z) Z życia zw iązku podofieerów  re ; 
zerwy. J u tro  o godz. 10.8ft rano . w sali 
szk larsk iej szkoły przy  ul. P aderew ­
skiego, odbędzie się ogólne zebranie 
członków koła i n iezorganizow anych 
podoficerów rcz. Ze w zględu na to-_ ze 
na  porządku dziennym  obrad  są  ważne 
sp raw y  związkowe, zarząd zw iązsn pro 
si o liczne i pu n k tu a ln e  przybycie.

łz) Z jazd przysDosobienia rolniczego. 
J u tro  o' godzinie 1Q rano , w gmaftbu sej 
m iku  zaw ierckiego odbędzie się zjazd 
przysposobienia rolniczego, w s tó ry iu  
wezmą udział przodow nicy w szystkich 
związków i stow arzyszeń rolniczych po 
w ia tu  zaw ierckiego. N a zjeździć ty m  
będzie rów nież obecny in sp ek to r woje 
w ódzkiego towarzystw:) o rgan izac ji 1 
kółek rolniczych z Kielc. inż- Łech 
Rozei szewski.

(z) Posieilzenie rady  B it  W IŁ W m« 
dziele o  godzinie 10 raiKK wT sa li se jm i 
ku odbędzie się posietłzcnic rady, pow ia 
tow ej RBW R.

(z) D efraudan t. W k om isariac ie  p. p. 
złożyła zam eldow anie, zam ieszkała w, 
domach ,.A" T. A. Ł  p. H elena  Ihask ie  
wiczówna, że by ły  wiaseici^I km a 
ci echa", E dw ard  B randes zlikwidowaw. 
szy swoje in te resy  w Z aw ie ram  u lo t­
n ił się, zab iera jąc  „na pam ią tkę  PMIO 
zł., k tó re  o trzym ał od Piaskiew iczow ny, 
jako  kaucję, n rzy  angażow aniu  je j na' 
posadę k asje rk i.

Z Ollnma.
(ol) Nowe warunki pracy w fabiyce  

„Ideał" w W olbromiu. W  zw iązku z w y  
m ów ieniem  p racy  w szystk im  pracow ni­
kom um ysłow ym  przez zarzad fab ry k i 
„Ideał" w W olbrom iu , onegdaj odbyło 
się zebranie urzędników  te j fa b ry k i ce. 
lem  porozum ienia się z zarządem . Za­
rzad  zgodził się n ie  przeprow adzać re­
dukcji, n a to m iast zażadał on u rzędni­
ków podpisan ia  now ych w arunków  n rs  
cv, k tóre  p rzew idu ją  obniżenie płacy 
od 7 do 17 procent, zlikw idow anie skle>. 
pu fabrycznego i  odjęcie przydziałowi 
węglowych. Poniew aż urzędnicy  no-, 
w ych w arunków  nic chcieli p rzy jąć , 
sp raw a ta  odłożona została  do dn ia  * 
kw ietn ia  br., t j. do te rm in u  oj?ólne3 koxi 
fe ren c ji pom iędzy urzędn ikam i  ̂a  za» 
rządem  fab r. ..Olkusz", do której nale­
ży rów nież fab r. ..Ideal",
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Lekarz w szantaży ex - kochanki Przyjaciele z hoidu  w  Rzymie.
z  rozpaczy w zyw a pom ocy policji.

Starszy 'już, lecz bardzo przystoj po głowie, innym razem w państw, 
ny lekarz warszawski, dr, A. W. zakładzie higjeny podrapała_go po

Żelazna k asa  pod podłogą kryła zdobyte przez 
oszustów  łupy.

człowiek żonaty i ojciec rodziny, po 
znał przed trzema zgórą laty  młodą 
i również przystojną pannę M arję 
Zabierzowską, zamieszkałą W W ar­
szawie przy ul. Mokotowskiej 31.

Przez trzy lata lekarz utrzym y­
wał z Zabierzowską intymne stosun 
ki, aż wreszcie

postanow ił z  nią zerw ać.
Wówczas praktyczna niewiasta 

oznajmiła mu, że nie ma nic prze 
ciwko temu, pod warunkiem jednak, 
że lekarz wypłaci je j pewną sumę 
„na otarcie łez“.

Dr. A. W. nie odrzucił tej propo 
eyoji, lecz założył Zabierzowskiej 
kwiaciarnię, przy ul. K ruczej 15,-da 
jąc je j w ten sposób /lożność egzy 
stencji. Ju ż  jednak po kilim miesią 
each Zabierzowską, która nie zdra­
dzała zbytniego entuzjazmu do han 
dlu kwiatami

popadła  w  długi 
i zwróciła się do eks-kochanka o po

twarzy. Spotkała go na dworcu 
głównym i obiła publicznie para­
solką. W krótce potem spoliezkowa- 
ła go na Marszałkowskiej.

Zm altretowany dr. A. W. miał 
już tego dosyć i zdecydował się

Przed paroma dniami udało się 
wreszcie policji rzymskiej ująć po­
szukiwanych od wielu1 miesięcy 
sprytnych oszustów.

W grudniu przybył do Rzymu i 
zamieszkał w Hotel de Russie pe­
wien anglik, oficer wojsk kolonjal-

wreszcie powiadomić o wszystkiem _ nych, pułkownik Paj Master, 
urząd śledczy, który prowadzi do- W tym samym hotelu mieszkali 
chodzenie. dwaj eleganccy amerykanie,

W potwornym łaficucliu zbrtifril.
i Tancerka — niebezpieczny św iadek — zabita bakteriami

gruźlicy.
Po śmierci „rudowłosej królowej 

nowojorskiego świata podziemi", 
•jak nazywają Vivian Gordon, zda­
rzył sie nowy szereg zbrodni, m ają 
cych na oelu coraz to dalsze zaciera 
nie śladów przestępstwa.

Tancerka Georgia \tra y , przyja 
moc._ Lekarz zobowiązał się w ypła ci6łka zmarłej, która miała zezna- 
eae iei do końca 1930 roku no 500 ; wac jako świadek w sprawie straszcać je j do końca 1930 roku po 500 
zł. miesięcznie. _ nej zbrodni,

W początkach bieżącego roku Za przew ieziona  zosta ła  do jednego ze
szp ita li now ojorskich  

z objawami ciężkiej gruźlicy.
W parę dni potem umarła. 

Sekcja w ło k  potwiedziła okropne 
podejrzenie, jakie powzięli lekarze

bierzowska znów zażądała pieniędzy. 
Początkowo tylko 10.000 zł., 

p ó źn ie j 25 ty s ięcy .
Lekarz odmówił stanowczo. 

Wówczas energiczna kobieta poczę 
ła mu grozić rewolwerem i wi- 
tryolem.

Wreszcie krakowskim targiem  
ustalono, że lekarz wypłaci Zabie­
rzowskiej 15 tysięcy złotych.

Zabierzowską podpisała rewers, 
w  którym  zrzekła się wszelkich pre 
tensyj w stosunku do dr. A. W., po­
czerń lekarz w dniu 15 lutego 

w v p la c il j e j  gotów ką 15.000 zł.
Biedny lekarz sądził, że będzie 

miał już spokój, lecz mylił się bar­
dzo. Nie upłynęło kilka dni, gdy Za 
bierzowska zażądała znowu 10 tys. 
złotych. M ając rewers w ręku dr. 
A. W. odmówił tym  razem z m iej­
sca.

Zabierzowską zapowiedziała te- 
ror. Nie tylko zapowiedziała, lecz 
poczęła się wobec lekarza

dopuszczać ak tów  teroru .
W gabinecie lekarskim w kasie 

chorych uderzyła doktora krzesłem

Zycie gospodarcze.
A K C J E .

W arszaw a, 27. 3.
B ank  Polski 134.50 
B ank  H andlow y 108.00 
L ilpop  22.00

— 21.75 
S tarachow ice  12.15

—  12.00
T endencja  słabsza.

C Z O PK I HEMOKOIDALNSfi 
„V ariool“ U kogutkiem ! 

U suw ają  ból, pieczeuie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

S przedają  apteki.

mr. Clark i mr. Sterling.
Ofiarowali się oni jako przewód 

nicy po Rzymie, co anglik ze wzglę 
du na nieznajomość języka .włoskie­
go przyjął z wdzięcznością.

W krótce już 
przelotna znajomość zamieniła się 

w przyjaźń.
W spólne "wycieczki samochodo­

we, w aucie amerykanów, partje 
bridża, przejażdżki po muzeach zbii 
żyły ogromnie anglika i dwu przy-

podGzas choroby tancerki.
Oto

zosta ła  ona o tru ta  p rzez  za s tr zy  
hnięcie je j  b a k tery j g ru źlicy  do 

organizm u.
Bez wątpienia potwornego czynu 

dokonali zabójcy Vivian Gordon,
którzy wiedząc o tem, że tancerka
wie bardzo wiele o zbrodni, postano 
wili ją  przed procesem usunąć.

Policja nowojorska jest zdania, 
że w sprawie tej nie bez winy jest 
słynny Jack Diamond.

Śmierć Georgji Gray jest wdęc 
nowem ogniwem w łańcuchu zbrod 
ni nowojorskich.

KINO

„PAW”
w

Strzemieszycach

Po c e n a c h  zniżonych!
O d  p ią tk u  27 d o  n ie d z ie li 29 m a rc a  b  r. 

Najbardziej współczesny lilm z życia dziewcząt, które przed ślubem 
pozwalają sobie na n-edozwoloiie rozkosze p.t.:

Kobiety nie do m ałżeństw a
W zruszaący dramat młodych w 10 aktach.

W rolach głównych fascynuiący zespół- Joan Crawford, Nils Asther, 
Anita Pa e, John Mae Brown i Dorot ho '-ebastien

N A D P R O G R A M  A R C Y W E S O Ł A  K O M E D IA  ,
Początek w dni nows.ednie o godz. 6 tej, w niedzielę o godz. 3-ej. 

Ceny mieisc: 60 gr., 75 gr. i 1 złoty.

P ie rw sz y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie tln y  
i D źw ięk o w y

„Nowości"
BĘDZIN.

T e le fo n  2-82.

O d  p ią tk u  27 m arcam i d n i n a s tę p n y c h  
Najpotężniejszy film dźwiękowy świata. — Wszystscie książki napi­

sane o wojnie bledną wobec tego filmu!

Bitwa nad Sommą
N a sc e n ie  W ie lk a  re w ia  h u m o ru  p. t.

„Ostatni prźebói m od y“
z u d z ia łe m  p ie rw sz o rz ę d n y c h  s ił a rt. W a rsz a w y  

p o d  k ier. arfc.-lit. W . K O S S A K O W S K IE G O

Kino-Teatr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicze 

3-go Maja 14.
te le fo n  3-01,

O d  c z w a r tk u  26-go m a rc a  r. b . i d n i n a s tę p n e  
W ie lk i re k o rd o w y  p o d w ó jn y  p ro g ra m  b o h a te rs k i R o n a ld  
C o lm a n  w  p o tę ż n y m  e ro ty czn o  se n sa c y m y m  d ra m a c ie  p t :

„N oc wrażeń11
N a jw e se lsz y  k o m ik  św ia ta  M O N 1 Y  B A N K S  w  sz a m ­

p a ń s k ie j 10 a k to w e j k o m e d ji p . t:

„M ałżon ek  w brew  w o li88

KINO
„Czary”
w Czeladzi.

P ią te k  27-go, so b o ta  28-go i n ie d z ie la  29 m a rc a  1931 r. 
N a jw s p a n ia ls z y  su p e r-film  św ia to w e j sław y!

„Naszyjnik Królowej44
R e a liz a c ja  s ły n n e g o  a rc y d z ie ła  A le k s a n d ra  D u m a sa  (o jca) 
W ro la c h  g łó w n y ch : D ia n a  K a re n n e  ja k o  K ró lo w a  M a rja  
A n to n in a  i G e o rg e s  L a n n e s  ja k o  K siążę  k a rd y n a ł  d e  R o h a n

W n o n  e d t i a ł e k  30 m a r c a  rb. K in o  n e  będzie c z y n n e

Wkrótce: Wkrótce: 
Brygida Heim w filmie „Przedziwne kłam stw o Ninv Pietrow ny” ]

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY l PR A C E.

PO TR Z E B N A  zdolna eksped ien tka ze 
znajom ością tego zawodu. B ufe t I - I I  
k lasy  na. s tac ji Sosnowiec. 
PO TR Z E B N A  m łoda p an ien k a  do szy 
cia. P lo rja ń sk a  20.

mi?. L O K A L E .

G A RA ŻE do w ynajęcia. Sosnowiec, 
Telef. 11. - 10.

P O K Ó J słoneczny z balkonem  i oddziel 
nym  w ejściem , łaźn ia  i telefon. W iado­
mość: telef. 10-50.

K opno 1 sprzedaż. | | | | j |
NA św ięta  poleca duży w ybór bielizny, 
pończoch, sk arpe t, kraw atów , rękaw i­
czek, _____
SPR ZED A M  dom w Niwce 1 M aja  58. 
W iadom ość: Sosnowiec, Szopena 8.
Szatan . _______ . _____
SPR ZED A M  dom w Czeladzi, ulica Bę­
dzińska 7. R ynek, p rzystanek  tram w a 
jowy.

Powoli zaczęto mówić i o intere­
sach. Panowie Clark i Sterling za­
proponowali anglikowi, by sprze­
dał część swoich nieruchomości, 
k tóre posiadał w Londynie i uloko­
wał wr akcjach amerykańskich, któ 
re oni mu kupią.

Pułkownik udał się do Londynu 
i stam tąd

przesiał przyjaciołom 7 tysięcy 
funtów 

na kupno owych akcyj.
Nie otrzymał od nich odpowie­

dzi, a  gdy przybył do Rzymu, za­
s ta ł w hotelu list od swych przyja­
ciół, donoszący, że wyjechali do 
Ameryki.

Pułkownik powziął okropne po­
dejrzenie i zawiadomił policję.

Policja natychm iast położyła 
areszt na numery banknotów skła­

dających się na owe pieniądze, 
num ery te bowiem pułkownik na 
szczęście zanotował.

Policja była zdania, że powrót 
do Ameryki był, oczywiście, fikcją.

W krótce już, obserwacje dały 
wyniki.

W  jednym z banków rzymskich 
niejaka Jen n y  Sutten  zmieniła 100 
funtów które miały jeden z zanoto­
wanych numerów.

Pani Sutten okazała się popro- 
stu żoną pana Spencera i mieszkała 
z nim w willi na wzgórzu Monte 
Verde pod Rzymem.

W  willi zarządzono rewizję i 
pod kamienną podłagą salonu po­

krytą grubym dywanem, 
znaleziono głęboką skrytkę, a w niej 
kasę żelazną, zawierającą cale pie­
niądze, wyłudzone od pułkownika.

Drugiego wspólnika aresztowa­
no w San Remo.

PLA C  80 prętów  okazyjnie sprzedani 
p rzy  ul. Dziewiczej w Sosnowcu. W ia- 
domość Gałecki. W arszaw ska 14.

Hapelusz? męskich
M agazyn g a la n te ry jn y  S tan isław a Du 
szy. Sosnowiec, M odrzejowska, H ale 
Rozwoju. Różne nowości sezonowe. Ce­
n y  zniżone. mZgubione dokum enty.
B IA Ł A S D aniel zgubił książkę wojsko 
wą w raz z k a r tą  m obilizacyjną, w yda
ne przez P . K. U. Sosnowiec.  __
A BRAM  Eizenm an zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Bę 
dzin.

® llS * T T n T

SPRZED A M  powóz i bryczkę w olantów  
ke. Będzin, Wapienne. 26. teł. 7-95.___ _

G eny zn iżo n e
3 fo to g rafje  pocztówkowe artystyczn ie  
w ykonane zt. 5.—, 6 fo to g ra fii i p o rtre t 
zŁ 10.— w zakładzie M ichała S telm a- 
szczyka, Sosnowiec - Pogoń, O rla  4, 
przystanek  tram w ajow y, ul. Żeromskie
go._____________________   —
K U P IE  folw ark, gospodarstw o ro lne 
położone w Zagłębiu lub okolicy. Go­
tówkę zapłacę przy akcie zł. 50.000. Zgło 
gżenia ad m in is trac ja  „E sp resu  Z agłę­
bia" d la  „Eses".

C H R Z E Ś C J A N S K I  
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Czysta 
Nr. 7. w ykonuie wszelkiego rodzaju 
reperacje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych. kieszonkow ych, antyków , chro­
nom etrów, zegarów  kontro lnych  sa­
m ochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią ,w ykonanie  solidne a  na jtęp ie j
przekonać._______________________ ____
2~SA M OCH ODY ciężarowe aowe_ do 
w ynajęcia. W iadom ość: te lef. 10.25.____

Przewrót w sztuce  
folograflcinej

6 zdjęć pocztówkowych artystyczn ie  
w ykonanych

katde w inne? pozie zł. 10 —
zakład fot, „Studjo", Sosnowiec, 8-go 
M aja 23. vis a vis kościółka kolejowego, 
ZA d ług i żony m ojej M arjanny  z Zwie 
rzyćsk ich  nie odpowiadam . S tefan  Sot-
tys, Ń iw ka, ul. 1 M aja 50.  —
T i s T  do odebrania  pies w ilczur. Dą­
brow a, K opern ika  8. Laskow ski.

Wydawca: Helena Monaiorska. Druk „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teL 4-94.


